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W ręczenie dyplomów ( 
LAUREATOM 

tegorocznych Nagród 
PaiLstwowych 

Dnia 15 bm . odbyła sJll w 
Warszawie ' uroczystość wręcze 

nla od~nak I dyplo mów laure­
atom tcgorocznych Nagród Pan 
<lwowych za osiągnięcIa w 

" OOmePZef 

Wł. Błachut - Notatki Z Podkarpacia 

L Pitulanka '- "Chirurg" A. Korniejczukana 
scenie PDK w Przemyślu 

E. Gajewski- Gdy uczeń musi wierzyć na "sło· 

wo honoru" 
dziedzinie nauki. postępu te ch- N ł 
nicmego. literatury t sztukJ. : l asze Om ot Y 

Na uroczystość przybyU człon ~ 
kowle Rządu z wiceprezcsaml 
Rady Ministrów - J 6zefem Cy 
ranltiewiczem i Piotrem Jara- \ 

kok IV. RzeSz6w · 19, 12. 1953 r. "II' 4!J (198) 

szewlczem na cz\!le oraz człon ~ 

kawie Komitetu Nag ród pań_! Ht~' • , stwawych. 
Na sali zebrali się laureacI 

Nagród Paóstwawych. I;:tórych 
osiągnIęcia wZbogaciły życlo 

naszego. naradu, przyniosly no 

we niepr-Lemljające wartoścI ~ ~~, [f.1(~rtOl~~~IT naszej gospodarce, nauce I ;. ~ 

kulturze. Obak profesarów 
I wyźszych uczelni są tu Inży-

, nIerowie, robotnicy. nowatorzy, ~ 
pisarze, archItekci I artyścJ . ( 

rDo arl l/hlilu na sir 2 v i . "Noluil?iz Podkarpacia") 

~gramadzonych powitał prze 
wodnlczący , Komitetu Nagród 
Państwawych, czlanek Prezy. 
dlum PAN '- praf. J. Chała-

·slńskJ. 

Przypominając, ze poszcze­
gólne lata wręczanJa Nagród 
Państwawych, paczynając ,ad 
r, 1949, kledy 'po raz plerws,y 

~ 
odbyła się taka uroczystość, 

, znaczone były nowymi suk­
cesBnll w odbudowie i buda-

~ 
wie kraju,. mówca stwierdza: " 
"Znamię szczególne naszych' 

nagr6d I odznaczell pal\stwo-

~ 
wy ch polega na tym, ,że wy­

' różnienie indywldualncJ za­
sługI, talentu , osiągnięci a na­
ukowego czy technicznego 
wiążą się nJeraz'I'walnie ze 
zblarawym wysJłklern całego 

narodu, wszystklch jego. s!ł 

tw6rczych". 
Stąd też szerol>a skala nagro 

dzonych osiągnięć, 

* Z OBRAD 
SESJI NAUKOWEJ 
POSWI-~CONEJ 

WYDANIU DZIEŁ 
GOETHEGO 
W POLSKJI\'l 

PRZEKLADZIE 
( <II .dniU 1~ }m. '-:~I(~ńcly'la 

[ 

obn.d,y 'dwl.\dr.W,l a e~J" na -
~ov:,a .riOŚWię,CÓ, na -hvórczó~cI 
J. W. Goethego, zarganlzowa­
na PrZe2: Komitet Ncóiiioło­
glczny PalskJej AkademU, Na-

) uk. 
\ W drugim qnIu abrad zebra 

nI zapoznali slę' z opracowa- \ 
nym przez praf. E'. Wltczuka' I 
projektem obszernego wyboru .1 
pism wIelkiego. I<lasyka lite- \ 
ratury niemleckie.i IV tluma- I 
Cleniu pqlskim. Wydanie to,) ' 
któreGO realizację PlanuJe) 
Pal\stwawy rnstytut Wydawni­
czy; liczyć będzie ldlkanaścle) 
tomów i ~dzie pierwszą w na- \ 
szym ' kraju tak szcl'al'ą \ ,grun ( 
tawną edycją dzieł Goethego. I 
Prajekt wydania przewidUje \ 
Objęcie wszystKich wielkich ( 

, dzieł pIsarza, zarów no poety c- / 
kich jal;: 1 z zakresu prozy l 
dramatu ; wybór wierszy lirycz 
nych I utwarów mniej zna­

' nych; wybór pism o ~ztuce , j 

literaturze, listów, pamiętni­

k6w Hp. Całość obejmowałaby 
14 da 15 tom6w, o łącznej iloś­
Ci t25 arkuszy wydawniczych. 

W oty\vianej ,dyskusji, w lI.t6 
rej głQS zabteraH zarówno ucze 
ni jak' 1 przedstawiclele PIW-u 
poruszoi1o szereg zagadnl eil 
związanych z zamierzonym wy 
. daniem. Wszyscy dyskutanCi 

. podkreślali patrzebę I znacze_ 

l rue wydania, kt6re umożliwi l 
nąszeinu ' spOleCZeIls'twu zapo­
znanie się z. najwsponIalszyml 
kartami klasycznej iiteratul'Y 

, nlemleclóej, W dyskusJI wysu- ) 
nlęto projekt opracawania 1'6- , 
wnleż wy baru pism przyrodni. 
czych Goethego araz szerszego 
potraktowania pIsm autoblogra 
flczllych autara "Dlchtung und 
Wahrhelt", Poruszonor6wnlet. ' 
sprawę . nowych przekładów, 

\ stwierdzając, iż znaczna wlęk-
I szość dotychczasowych przekla 

d6w polskJch dziel ' Goethego ~ 
stal na zbyt niskim poziamie 
'artystycznym. Szczególnie wa­
tna staje s.Ję sprawa nawego. \ 

. przetłumaczenla obu części a r- ') 
cydzlela Goethego - "Faust". 

lygodnlowy dodate~ "Nowin Kzeszowsklch" ,..---- --- ---------_._--_._-- -

D ziwimv się częslo. że 
mlodzież i le się zacho-

. wuie ,\\I mie jscach ' publi · 
cznych, ale czasem nie 
zwracamy na to naj· 

,mniejs,wj uwagi j nie zasiana · 
wiamv się co jest lego prz v­
czyną VI życiu slJolvkam" róż 
nvch ludzi, z róż n y 111 i char2 kl~ 
I'ami i p:>gl'Jdami. S~ niCl'3z 
dziwne charaklerv nad którYllli 
często ~ ii! zaSlaml\\'ia lnv Co 
jest iell DrZvczYn(jr \V jakim 
sl'oomvisku Len czl owiek się \\'1' 

cllowa l? 

Spuściwa kapitaiistycz na po 
zostawila nam jeszcze stare, 
.. zardzell'iale" metod\' w\'c1l0· 
wawcze 111lodzież\,. Nauczycie­
le oraz rodzice slosuji!c ten 51" 
stellJ wychowawczy' IV stosun ­
ku do rlllodzicż.y popellliaj iJ 

przeko"ać w praCy przyogród· 
kach szkolnych, rozbiórce ja­
kiegoś budynku, zbiórce zlonlu. 
Wyrahia sobie poczucie soli· 
darno~d koleżeńskiei oraz 00-
szanowanie dla pracy, a l ym 
samym . dla czlolVi~~ka w ubra­
niu re>boczvm- Wlaściwei pr<1 ' 
cv kolek l ywnei uczą brvgacl v 

. szl,olne SP w ktorvcll mlo· 
dzież wl'r/ibia w sobie hart dll· · 
cha I przvz\Vvciaja się z .eza 
wn do _p racy. W (~II spos,\!) 
przez dobranie odpO\\'iedni l'r:;o 
środowiska dla mlodzieży UHi 
klliemv 1\1 dużym stopniu .,7.::1 -

k ał spo leczet'lsl wa" - bume· 
lalltów, brakol'Obów itp . 

" 

KOLEKTYW -
WYCHOWAWCĄ 

wielki blqd; I,lor y się pÓlniej Makarenko w I'oku 1927 za. 
odbijo w hCiu czlowieka, w I\lada kolonię dla Illlodóda-
iego nallC<l i pracy. 

ni'd l prze!:'tępcow. później l ~w. 
Sięgnijmy do czasów mlodo- Komunę ' im. pzierhński;e~o.' 

cian'Y 11, ' ~V }?:nu ~ f hak[81Y'a~ : ~~. \:~"': .~hl): :';;' .;.:f~:],;itff:~ . " ': {'1" ,5G;,'i'i.' 
l ~~\I.cnowar,v lal, .,Ia fus"; w ' chowal'lk6\\' Z ko!oriii iat (im'-
sżl<Me 'p'rze&l'lI'aiacy ' IV Śl'OrJo- ki~go. r\\akareiiko za slosowal 
wisku' lZIV, .. dla s:ebie sanie- lalll iu t w sposób prawic dosl\() 

' 2"0" ma' ' wpujony ,,' stręl do Ilall' m"todv wl'chowa\vcze, Idó-
pracy. Wielki pedagog rad'zice- re w ci:l,((u wielu lat \\I. swojej 
ki Makarelll,o na wykladzie ella żmudnej pracy przemyślal, W/ -
rodziców -I D~dagolZów mówi!: próbował i sprawdził. Zal,lad 
.. Nie moina ręczyć, czy rodzina len zashnąl uie t, iko IV Z\\'iąz-
wychOWUje należycie, Nie może 

ku Radzieckim ale (akże i poza 
iego granicami Gorki \V l iś ci e 
cJo I\'\akarcnki z ::;0 stycznia 
1933 roku (,lk Disal "Wasz 
wielki eksperyment · pedal[ugi­
czny uwieńczony nadzwyczaj-O 
nym powodzeniem. Illa moim 
zdaniem znaczenie św~atowe" 

i\\ak;;rence udalo si~ doul'O, 
· wad7. ić do tego. że clllopcv 7.::t· 
częli rozumieć, iż życie koloII;; 
- lo ich ivcle. a spra wy ko-
1~J1i1 - to icli sprawy \V l"!l 
sposób wv(worzyła się celowa 
dz ia la IlIoSć. która doprowaG /,i · 
la do wspanialych rezu ll aló "" 
\\' I·c!,OW3 wczych. Wyhrl'k' i 
przestępstwa Doszcze\?:óll'll'cll 
jednostek, spolkalv się ,z sil ną 
reakcja ze sIronI' kolQllii . Da· 
cliodzilo nawet do lego. że zlo. 
dziE'ia kolon is h;:, k tól'\' skraJI 
l(olollii IW D ie ni~dze wlasnnsc 
ogólu, musial bron i ć sam Mil· 
karcnko Drzed rozgniewaiWllli 
k >lortis(allli ':>N tell sposób 1'0- ' 
, ;;;:Io ' ~, Ik~l rc;e, só;fb a i 6b~d; 

· j od powif' dz ia!nO'ici' za ws,?óirt e . 
sp raw\, . Opinia cale2:o zespol u 
dzialala b'a rd7.0 siln ie na jcc1 -
nostl<ę, zn~czrti.e silniei. aniż el i 
oddzialywać rtlOŻ ~ najlepszy 

· 1I'\,~ho\Vawcil CZ V .U Ilc,S, jest 'lo 
zastosowane \V slkole '~ Z nikłv 
IUi \",ypadkami Ilie . . N ieukaran (e 

ch lopca. klóry, " nabroil" IV 

szkole CZY świetl i cy D rze~ wy· 
. chowawcę I przez o~cil . daje 

mu nowy pretekst di> nicposlu­
szeństwa. 2aw'jdv świetlicowe 
skarżą się. że mlodzież ' nię eza 
r!U je mieni A soolecznego, ,jest 
niezdvscvplinowana. halaśliwa, 
i niesforna. C~gle skargi i cią· 
!.de narzekania . 

Czy za radzano kmu? N ie. Tak 
lip. duża popularności:, wś;-ód 
ntlocl7.id v cif.szy się Woj elvódz 
Id l,lub rpPR iy Rzeszow'e. 
i\'i~stelv . kiel'ownid\\'ó skarży 
się, Ż0 mlodziei niekullura lni c: 
sic z~chowuj e, niszczy sprzęl 
il p. C7Y znal ez iono na (o ra-

, dvkal iw środel,? CZy zwrór.ilo 
s ię kięrown ict ll'o do sz"ól, anI' 
wychowa \\'cy choć niekieu v 

prz\'cl10rlzili zobaczyć. iak sit: 
ta mlorlz'ió zachc)\vuje? Na pc· 
lino nie. A szkoda. 

DLACZEGO · MŁOOZIEŹ. 
. c ':'SZK6Lt'JM ' . 

••. .., ' .. 'J",' . ' , .t 

;': da rl a S l~ ~ięslo. , .ie 
JlIatl,;i i . oj cicc pra cuj,., . 
\\' I'acaj';!c póź no . do: qoniu 
Co przez ten cza s robi i:~h 
cól'ka lub s\:n:> Jeż cii 'laj~­
cia szko!;;e Si) oprdCQwane, II' 

leli sposob. że JlIłodzieź z po-

IBl' twierdzić, że rodzinie wolno 
wychować jak chce, Powinniśmy 
or~anlzować wychowanie w ro­
dzinie, przy czym czynnikiem 
organizacyjnym powinl1a być 
szkoła jako przedstawicielka 
wychowania państwowej;[O. Szl<o 
ła p'owillna kierować rodziną", 

POCHODZENIE STROJU RZESZOWIAKÓW 

[ slusznie i1lÓI\' i l I\\akaren­
ko, ale ' u nas iesl często nie­
s(d y odwrotriie, ż e zamiast 
szkola ' powinna kierować rodzi 
tlą IV wl'chowaniu dzi~cka, to 
rodzina kieruje szkolą. W na· 
szych l,omiletach rodzicielskicli 
są czasem rodziCe tylko DO lo,­
aby dbać nie o .sprawv szkoly 
j wychowania, ale' DO to, aby 
wywierać \l'P~Ylv lIa naucz\'ciel. 
siwo aby "lepiej traldoivalo" có 
'I;eczke CZY sYl1ka . 2 uoświadcz c 
nia \viemy, ~e w tych sl.kolacll, 
IV I,tórych pl;acują dobrze 1,0- . 
miłely ' rodzicielskie, które wi­
dzą tl'll<o cele szkolne I wycho­
wawcze, a nie swoje. mlodzież 
odczuwając opiekę j wplyw . 
lepiej s i ę uczy i pracuje. 
A ' takich szkół nieslety ma· 
my bardzo ' malo i możemy 
je p~liczyć na palcach. Ol a-

(w związku Z wystawą w Muzeum Okl'ęgowym) 

Zasadniczym Lo blologiez- . kmieć ' Ibierat się wystawniej 
ny m zadaniem ubioru jest o- od' ubogiego mieszczanina. 
chrona ciała ludzkiego przed Tak, więc IV strojach klas poci 
zmianami atmosferycznymi dl~ ll-głyc.:iJ, obok elementów wia 

' lego należy on do kultury [na - ściwych danej klasie znajdii, 
terialnej. Z czasem \1' miarę I,~ się elementy kułluro;i'8 kla 

_ rozwoju kultury u btór zat!zął ~y ekonomiczn ie i polityc.:U1ie 
zaspokajać naturalne potrze· silniej szej. 

by estetycz"e człowieka. . : P o Iym krolkil'llwslępie Iti 
Taki ubiór nazywamy 5ŁI'I)- . s!oryeznylll przejdźmy na tc-
jem. . . '. .I ' ren który nas spe ('I ~ lni ~~ in-

W ustrojU teudal1Lyl11 Ida- t ' . '1 . t l' 
sy panujące, wyzyskując swą , - creSutC' , o les na eren rze-

1)I'zewagę polityczną najc.:en­
r. icjsze wartości estelycz ne 
ówczesnego stroju, stworzone ' 
w zasadzie przez lud. bo 
pi'zez rzemIeślników, zagaJ' ­
n iają wyłącznie dla siebie. 
Doszło IV rezult-lcie .do lego, : 
że każda klasa miała swó j od 
rębny i charakteryzujący ją 
stró j i pod groźbą surowycII 
I;ar nIe wolno było przy swa­
jae &obie elementów stroju 
klas wyższych. a zwłaszcza 
pa\luj~cej. Fakl'y te miał~' rów 
Ilicż miejsce i w Polsct'W a do 
chodziło nawet do Us[.a,w sej­
rnowycll, normujących stroje 
')(Jszczególnych klas społecz-. 
Hycli. 

Strói rzeszowiaków: dZIewczyna 
z gorsetl!m z X I X wieku i z ob­

Tfczq (pasem) z XVI! wieku 

cy PodkarpaCia i Niziny S<ln­
domierskiej, na sk rzyżowa­
niu liczny ch, a ongiś bal'dzo 
ważnych szlakach handlo­
wych. Właśnie dzIęki temu, 
żo na wymienionym .obszarz.e 
,krzyżow ały się różne elemen 
ly elniczne, grupa, która s:\! 
,~ała iciJ ypadkową ma spe I 

CyfiCW6 ceCh y; jest dynamicz 
na. zadzierzysta, przedsięhior 
eza, a które lo ct'!chy u\v id.::· 
cinHy sio;: również i IV ~lro­
ju. Strój len zw iem" rzeszo- I 

wiackim, co nie trze'ba IIlie­
i\7aĆ ze strojem rZ€S7.owskim. 
a który powstał gdzies dopie 
1'0 w połOWic XIX wieku i 
1;1'7·y.jęty został tylko pl'ze, 
czę~ć ,'zesw\\'iaków, \\'okól 
Rzeszowa . 

W slroj u rzeszowiackirn 
znaleźć można nie lylko ele 
menty stroju miejizCzaliskie­
go i sz lacheCkiego ale jeszcze 
rycerstwa. jak "obręcz", tj. 

. pas, ongiś rycerski, a póź-
nle.i sz lachecki. 

Jak poln,!onnowali uczestnl- ) 
- I~ów sesjI przedstawicIele PIW, . 

w stycznJu 1951 r. powołany zo ) 
} stanic komitet redakcyjny wy ) 
I danJa dziel Goethego, który śc! ~ 
I śle wsp61pracować będ:cle z: Ko 

, lego lei nauczycielstwo powin­
no l\Onlrolować w iak ich wa · 
runkach UCZq się i Żyj:: ich W\, 

chowankowie, CZy maią oni 
'swój "kąt do nauki", tzn. odp o 
wiedni stól CZ Y sloli'k dobrze 
oświetlon y, pólkę n3 książl,i 
itp. Nale~y sprawdzić . jakic 
ksjążki olli czvlaia, i CZY ~I 
.ogóle czyta.lą. Zdarzają sie ta­
kie wypadki, że mlodzieniec 
len czy ów "n ie lubi się trudzić 
i nud zić czvtaniem". Trzeba 
wpoić wnie!,!o wlasnie tę cie­
kawość cżytania przez·odpowfed 
ni wybór ksl~żek. Szczególnie 
mlodzi clllopcy lubią czyta ć 
książki podróżn icz e ,z prz\,j;[o­
dami. Trzeba wlaś"ie umoili· 
wic im to cz ytanie przez wpro· 
wadzenie do bibliotek szkol-

Przenieśmy się wyohl'ainIa 
IV wiek XVI ciy XV J l. W6w­
C.Z6cS to Hczn i m leszczan te z 
większych miast. kulturą, wy 
kształceniem, obyciem w śwle 
cie, a wielekroć I majątkiem, 
[l rzerastaIi ogromnie całe ma 
<; v szlachty, która politycwle 
górowała nad mleszczań­
,l wem. MleSlczalistwo nie 'mo 
gąc jeszcze wówczas podJąe 
walki polityczne.l, ani ekonc 
III icznej, usiłuje pliewyiszye 
masy szlacheckie \v'ystawnoś-

szowiaków_ Mianem tym na­
zywamy wprawdzie małą, ale 
bardzo ciekawą grupę etnicz· 
r.ą, nIe pherwotną, ale wtór· 
:Ją. e. któm na skutek różnych 
procesów historycznych wy· 
lWOI'zyła s!e na obszarze, 
gdzIe dziś leżą . m iasŁa: Rze, 
szów, Lańcut, Przeworsk . Roz 

\Nyniki badar] nad pocllO­
dzeniem stroju rz~szowiak',\,.' 
zilustrowano wlaśnie na wy· 
stawie, urządzone.! przez Mu· 
'(.('um IV Rzeszowie. Zaakcen-, 
towae jednak naJeiy, że nie' 
Jest to \\ystawa łatwa, dająca I 
taką czy inną i l oŚ, e , mniej llln I 
wtęcej prz} jemm'ch wrażel] 
wzrokowych. Wychodząc z 
;c ~sadniczego zak)żenia, że mu . 
'tca maj,! uczye - om('wlan<1 
<:v yst a\\'ę, jako \,,:ybitllie tenl~­
tyczną, na.le;i.y uważnie sI u­
·diować. Do ekspozycj i UŻY­
(o rużn.ego rod.zaju ekspona­
tów, tak oryginaJnychjak I 
zastępczych, a więc orJ'ginal 
n\c.:h strojów, obrazl)v: , archl 
\\:aliów, książek, fotografii j 
itp. ) mitetem Neofilologicznym PAN ' 

~ 

nych odpowiednich ksi~iek, I 

Ml,odz!ei ':"la chęci ~o orac!'l 
o CZj'1Tl , nleraz mozemv Się 

cią i kosztownością stroju. I 
nic tu nie pomagały nawet 
;ejmowe zakazy. 

I znów. ni~jeden, _ bogaty ". ciąga siEJ ten obszar na granI FRANGISZEH . ł\0TOLć\ 

FOl" Nieoola); 
,-----_.- --

żytk iem dla si~bie 5pętJza czas, 
to predzei unika on~ (ego prze 
llI:>żrrcgo wplywu ulicy. C;mzej 
ieJnak. IZdy wvklodowca patrzy 
lvlko. ahv · szvhko minęlI' Q'O 

dz iny f mólZ! i;': on s()hie swo· 
bodnie do domu, to IVÓIVCZ3~ 
uczniowie na lekciach się nu· 
c!z:j I pragna iak naiszvJlciej 
,. wymkną.ć" si\) ze szkol \,. 
U d<1ją się szybko do domu. f7. U 

C<1 ją książki w k<Jt I wybiegają 
Ila ś wieże· po\vietr7.c. a czasem 
11<1\':et nie IVslępujq rio dOlnu. 
1\ ' :'u calą .. churmą " I> ieillla r:a 
~IJdion czv ja kaś t<lk~ I g-raia 
\\' pilke do poźnci nr.cv. oczy· 
wiście Dot81n zJlleCzelli. bez Qll· 
I'obienia Iekci i irl~ SD3Ć . Tak: 
I\,\ padek b \: ri;J 'W I\ro,;n:0: 
gdz ie dOP;u(I i llf!erl'lIciH \\' Iadz 
sladionu zabl"Onil a mlodzieiy 
l;~z \YI'clIOwa \\!c,iw pl·zp.bvWilĆ 
tła sladioni~. To odnosilo się 
p rzeważ nie do mlodziei\' szkól 
Jlods!awowyclJ, .. , A ., ją :, ... ~·eSL z 

, ILilopz,leżą, .sr~)'~pli? :, .. ."A li ~\Iie l t' 
(cpioj.. Prz y l,ir'lie . AvQl Q" w 
Hzt>szowiesl'oją zawsze. każ· 
rl ep,'o dnia ,na korytHrzu. utt:ud· 
lIiajiJc slal·s7.\'111 doslan :e si~ do 
kasy IlJb na salę kino\\'i). Pod­
,lAS wyświetlania filmu. mlo· 
dzież lIa sali l'\:iżl1Yllli c!oDow'e· 
dtenialtli. I;r;wkarni . QW:7.i13\11i 
utr udnia spókollic siedzenie ak. 
cj i film u. Czv nic lepi rj bvloby 
dl a młodzież" urządzać spec,ial 
ne Iloranl\i filmowe. za mias t 
zezwa lać jej na cItouzen :e 
do kina "na wlasnąrękf', 
c~ęsto Ila filmy niedozwolo li,,;. 

Jak w tych szkolacll pracuje 
ZMP, czv n ie widzi tel!'O zla? 
'IN ( \, 01 względzie przed 
Z .. I-\P iako hojową organiza;;ją 
nilorlz ieżow<j stojll ważne za· 
dania. Z:\1P powinno Domagać 
wl'chowawcom IV w\' .::howaniu 
IIlIodzieżv, kierowaniu orni!' 
osiąganiU przez [:iq dobrych 
wyników IV nauce. Z~I~mpowcv 
po\v lnnl Swym osobistYrTl wlda 
del1l na wzór !\oll150molu po 
magaf w z\\'i1lczaniu nieudwa 
i ch uligańst wa ,\\ają c DOWVŹ 
nc na uwad ze, zarząd" szkol· 
tle ZI\IP DO\\'111111' orQ'ani7.0w<:f 
nara dy rOb(lCZe, na których o­
mawiano by DoslepI' iV nauce 
uczniów. ich 7.ach0IVanie~ię IV 

;zkolc i poza szkola. a nJwel 
uczllIow ie niezrlvscvDlinowanl 
powinni być kr vlvkO\vani Życz· 
li w ie Ila lpbraniilch Trzeba by 
również zorganizować %a'etia 

/ W świe tlicacli przvszkolnvch -
ieśli św:ellic nie ma - urucho>­
mić i ' 

CO DAJĄ METODY 
SOCJALlSTYCZN EGO 

WYCHOWANIA 

W pracy nauczvcirlsidei spii. 
ściZl1a pedaj!ogiczna ,\\akarenkl 
powinl1a być skrzę tni e wvkorzy 
sIana. a w szczeQ'ólnośc i iego 
11I~'śl wvchow~n!a w zespole. 
Powinna ona być slosowana 
rra s7.erok~ ska lę w szkole w 
orga nizac jach i 7.a" lad~ ch Dra­
q . W Z\yiązl<u Radzieci<im 50' 

cjalistycznę metody wvchowali·. 
cze siworz\,l y ludzi na n:iRrę 
~tachanow3, Angeliny. CzulE 
cha. Korahielnikowej Prac~ w 
zespole i nad zespoleiII lo szko 
la Wychowania socjalislvczne 
gO, 

ZYGMUNT KLATKA 
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\\1~AÓYSŁA\\j 
BŁACHUT 

P
odróżując po Podkar­

paciu, warlo zawa· . 
dzić o stary Sanok, 
:;iedzibę powia tu_ 

Sanok, który na-
zwę swą bierze od szerol<o 
rozl~nego w tym miejscu Sa­
nu, stanowil niegdys wlasno:l(­
ki ólów polski-::h. W tutej szej 
farze starzejący się król Wla­
dyslaw Jagiello odprawiał swo 
je trzecie wesele, a :t komnat 
pobli~kiego zamku królewskir::­
go, utrudzony polowaniem na 
dzikiego zwierza w okolicznych 
borach, w cieple wieczory_ let­
nie slu.chal ulubionego śpiewrl 
sIowików. 
Stąd wreszci!' w Zygmunto­

wSl\ ich czasach wyruszał bosCJ 
z żakowskim garnuszkiem w. 
ręku ~yn chłop~ pańszczyżni1-
lI€:go, Grzegorz z Sa noka, a by 
potem w dalekim Krakowie l:1-

błysnąć profesorską, hum ani ­
styczną mądrością i w dos~o· 
jeństwie wraca': tędy po lata ~h 
na stolicę arcybiskupią we 
Lwowie ... 

Sanok ze wzglęcru na SWo~!! 
polożenie na wynioslym, P'l­
nującym nad okolicą wz.<:;órw, 
przestronny sposób zabudowa· 
nia i zdrowy choć wietrzny -
(,d przełęczy dukielskiej - k!i J 

mat, pozostal nildal jednym z 
najladniejszych miast w [ej 
części naszego kraju. 

'Urok jego podnosi kamien\JY 
masyw wzniesionego tuż n<lCi 
Sanem zamczyska, gdzie od 
kilku lat znalazlo pomieszcze­
Ilie . ciel<awe, godne większego 
zain teresowania Muzeum Zie­
mi Sanockiej. W kilkunastu 
siarych, niedużych komnatacli 
zgromadzono tu sporo orygi­
nalnych eksponatów sztuki lu­
dowej, chłopskiego rękodziela 
z la l najdawniejszych, zabyt­
ków etnograficznych, pięknych 
obrazów na szkle, figur cer­
Idew nych. rzeźby ludowej o­
raz cennych wykopalisk z okr~ 
su przedhistorycznego ... 

.. Obok dawnego, zaklętego w 
-starych koście-lach i za by tka­
wych kamieniczkach rośn;-e 
nowy Sanok - ośrodek kopat­
Ilictwa naftowe.<:;o i budowy til­
boru kolejowego 

Wysoko ponarl blaszane da­
chy miasteczka wzncszą się 
wciąż nowe. kondygnacje .<:;ma-

TyJko dla alitorów .. 

chów sanockiego kopalnictwa 
naftowego i dymiące komll1Y 
sanockiej Fabryki Wagonów. 
Rozwija się sieć placówek kul­
turalnych w mieście i na wsi. 

Coraz więcej gospodarzy na 
wsi świeciświatlem elektrycz­
nym, ogrzewa mieszkania ta· 
nim gazem ziemnym, używa 
przy robotach w polu mecha · 
nicznego sprzętu ... 

W SĄSIEDNIM POWIECIE 

Podobny obraz przemian 
sto~unków ukaże sie nam \V 

założeniLi świetlicowego zespo· 
lu teatralnego nie Opllszczala 
go ani na chwilę. 

Na wiosnę 1948 roku powsta­
je w Krośnie zespół dramaty­
.czny "Nafta". 

W roku 1952 na Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesny~h 
krośnieński teatr "Nafta" zdo­
bywa" nagrodę Minister~twn 
Kultury i Sztuki za Maliszew­
skiego "Wczoraj i przedwczo · 
raj", a Wiktor Lącki specjal­
ną nagrodę za reżyserię. Dro­
ga do da Iszych sukcesów shl 
otworem. Na warsztacie zja-

Krosno - domy podcieniowe 

sąsiednim powiecie krośnień­
skim. Coraz to więcej fabryk, 
coraz to więcej nowych do 
mów, szybów naftowych, szkól , 
żłobków i przedszkoli. Coraz 
więcej spóidzielni produkcyj 
nych, maszyn rolniczych, ze­
lektryfikowanych wsi, stałych 
kin wiejskich, bibliotek, ama­
torskich zespolów śwletlicJ 
wych. 

I wielki Dom Górnika 
Naftowca w Krośnie, a w nIm 
slynny na calą okolicę ama­
torski teatr "Nafta"_ 

A oto historia tego górni­
c7ego zespoIu. H1edy PO wy­
zwoleniu z obozu koncentr-ł 
cyJnego w Buchenwaldzie Wik­
tor Ląeki znalazł się z po­
wrotem w rodzinnym miastecz­
ku i objął stanowisko referen­
fa kulturalno - oświatowego w 
Związku Zawodowym Górni­
ków - Naftowców - myśl o 

wlaJą Się nowe sztuki, m. In. 
"Tu mówi Tajmyr" Isajewa i 
"Niewinni winowajcy" Ostrow 
skiego. Zwiększa się il ość wy­
jazdów w teren, rozwijają s'ę 
talenty krośnieńskich aktorów 
- amatorów. 

NA PRZYKŁADZIE 
MAŁEJ WSI ROZTOKI... 

Najlepszy obraz przemian go 
spodarczych i kulturalnych za­
chodzący<:h w tej części Pol­
ski zobaczymy w malej wiosce 
Roztoki, polożonej na granicY 
powiatów jasielskiego j kro­
śnieńskiego. 

Ma ona za sobą długą hi­
storię galicyjskiej nędzy, em;­
grackiej tułaczki i' sanacyjne­
go bezrobo.cia. Zbudowany tu 
w roku 1930 zaklad prze­
myslowy nie przyniósł więk­
szych zmian w życiu roztocki~j 

biedoty. Pokaźnie natomiast 
zwiększył portfel akcji prywa:­
nego kapitalisty ... 

Gospodarujący · na cztere(!h 
I pół hektarach ziemI Wlady 
sław Polak, dob-rze IXImlęl:<l 
tamte, przedwrześniowe na­
sy I niechętnie wrćlJC<l do nich 
w swoich wspomnlenlćlJCh. 

- Była tu Meda aż- pisz­
czalo - opowiada. WyJało­
wiona, podmokła ziemia dar 
wata coraz to mniejsze pIo­
ny. Niewiele ponad 10 kw;n­
tall zboża z hekt3JJ'a. Ale Jak 
moglo być Inacz€.j, ktedy nie 
bylo grosza na. odwodntenle 
1 nawozy sztuczne? Ni-a było 
ZJ co sprawić robie porząd­
nego :pluga lub siewnika. N!e 
można było poołać dzleda do 
szkoty w mie.Ś>Cie, a o zarobe!< 
bylo coraz trudniej, bo speku­
lanci nle spieszylt się z otW[.2 
raniem nowych zakładów 
przemy<lowych. 

Mimo to chłop garnął sję 
do oświaty I kultury. Zbto'ro­
wym wysiłktem całej wsi 
przed samą wojną staną ł u 
nas piętrowy Dom Ludowy , 
gdzie miel iśmy się u>czyć I.ep­
szeJ gc\,.pocda,rkl I radzić n.c;,u 
tym, .iak popra'\vić na.szą do­
lę ... Ale przyszła. wojna i o­
'kupa-cJa. Pot,em front 1 o­
g,romne znls:oczenle ws-L 

KlIkanoaś>Cle domów I pra­
wie wszystkie stodoły poszły 
z dymem. Ckalał - na s:ocz ę­
ś>cle - nasz Dom Ludowy ... 

Wladysł'mv Pola:},;, przodu­
ją<:y gospodarz we wsi, od­
znaczony niedawno Krzyżem 
Zasługi za wynikI w uprawie 
zbóż i hodowll bydła, długo I 
<CIekawie opowiada o zmoia­
naoeh , Jakle po wojnie zaszły 
w życiu rodzinnej wioskI. 

- Pewnie nie uwierzycie, 
Jak wam powiem, że np. wy­
da.jność pszentcy wz-rosła u 
nas do dwudzi·estu a nawet do 
<:hQdzi .do 25-du kwintal~ 7. . 

hektara? A buraków to Zbie ­
ramy aż 300 kwlnta,1i z he'k­
tara. Tak, teraz n3JSza \Yieś w 
całym wojew6dztwie rZe6ZOW 
sklm, wzywa Inne gromady 
do wsp6łzawodn'l<:twa w zwię 
kszeniu uprawy I hodowli, wy 

TO 1"'EŻ JEST SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI. .. 
W dniu l !'1Tudnia \V "Sow:e­

. ckiej Kulturze" ukazał się 
.:iekawy arlykul o pomocy, Ja­
kiej ud z ielają aktorzy świetli­
c.om wiejsl~im. Nie od rzeczy 
będ zie za interesować tymi U-' 
wagami aldorów Państwowego 
T€:atru Ziemi Rzeszowskiej . . 

Jakie zadania praktyczne slo'­
ją . obecnie przed aktorami 
przed dzialaczami teatru, sh­
wia pytanie w tym artykule 
D. Miluteńko - artysta narJ' 
do wy ZSRR. " 
. Im głębsza i namiętniej sz:l 
będzie nasza twórczość, im do­
skonalsze będzie nasze mi strlO 
sIwo - pisze D. Miluteńko - ' 
tym realniejsza będzie nasz~ 
pomoc dla sowchozów i kGl­
chozów i ich pracy przy wy­
konaniu bojowego programu 
n ak r eślonego przez partię i 
rZij d. ' 

Drug-ie zadanie, to utrwale-' 
nie w' bardziej stałej i żywej 
formi e związku ze wSllJ, zwii)' 
zku wzajemnie \'!zbo~ające; 
go i mistrzów urodzajów i mi­
strzów sceny. To drugie zada-o 
nie oczywiście nierozerwaln:e 
związane jest z pierwszYITJ. 
Czylamy dalei: Zespół jednego 
z naislnrszvch teatrów Im . .J. 
Franka pokazal kołchoźnikom 
kiiowszczyzny .. Kalinowy Gaj'" . 
"W stepach Ukrainy" - Kor­
niej cz uka, "Nie wymieniaj ąc 
nazwisk~" - Minka, .. Ziemski 
rai" - Wasiljewa, .. Honor ro­
dziny" - i inne sztuki. Każdy 
z artystów czy to wybitny 
mistrz. czy miody początkuią­
cy aktor odnosi ~ię z wielkij 
o-d powiedzialnością i suro-
wI'm wym~p'aniem do sie; 
bie. do swoich występów przed 
pr~Cf)wnikami gosporlarslw 
wip;~I<ich. . . . 

Jest jeszcze jeti~n roJzaj pfa 

cy, do którego artyści radzie~­
cy odnoszą się z wielkim. za­
pałem - to konkretna pomoc 
wiejskim zespolom amator­
skim. Do teatru im. Franka z 
wielu obwodów Ukrainy nad­
chodzą listy od kierownil<ów i 
uczestników kółek dramatycz· 
nych z prośbą o radę; jak ula­
żyć repertuar, jakie sztu;;i 
wystaw,iać, gdzie je dostać 
i o pomoc w ich wysta­
wieniu, co w'zmaga zaintereso· 
waniepubliczności wiejskiej 
sztuką teatralną, wzrasta d~­
żenie utalentowanej młodzieży 
wiejskiej do wspóludzia lu w 
pracy w zespołach dramatycz­
nych kólek wiejskich. 
. Dla przeprowadzenia kon­
troli wiejskich! rejonowych ze­
spolów ania torskich, przydzie 
lono z teatru stalych dora 1· 
ców, ustala się stałe szefostwa 
nad wiejskimi zespolami drit­
matycznymi. które udziel ają i:n 
ogólnej i praktycznej pomocy. 
Każdy z aktorów radzieckit:11 
zadaje sobie pytanie: co zro­
bil, w czym pomógl wsi? Pa­
miętając (, tym, że osiągnięcia 
ekonomicznego i kulturalnego 
rozwoju wsi, rozkwit i wzrost 
stalej gospodarki wiejskiej -­
jest także i jego sprawą, spra: 
wą pracowników . literatury I 
teatru, I<ultury i nauki. . 
. Takie samo pytnnie zadaje, 

a jeżeli nie, to powinien sobie 
zadać każdy aktor polski. Co 
zrobiłem, jak pomoglem wsi' 
Na pewno pytanie to nurtuie 
każdego flktora Tea tru Ziemi 
Rzeszowskiej, ale to nie wy­
starczy. 

Aktorzy Teatru Ziemi Rzeszo\"; 
skiej mogą poszczycić się d(')§,ć 
licznvmi wyiazrl~mi w tym ro­
ku do Przemyśla, JJs lil . Dęb i-. 
cy, Mielca; Krosna, Stalowej 

WoIl, Niska, Łańcuta, Sanob, 
Jaroslaw,ia, Ustrzyk Dolnych, 
Strzyżowa i Rudnika z takio:1i 
sztukami jak: "Moralność P.~­
ni Dulskiej", "Dwa tygodnie w 
raju", "Sprawa rodzinna", 
"Swiętoszek", "Domek z kart" 
i "Jak hartowała się stal". Jak 
widzimy, aktorzy ziemi rzeszo­
wskiej wyjeżdżali ze sztukar.li 
wszędzie, gdzie można doje­
chać pociągiem i gdzie są wa­
runki do występów. Rzecz ja­
sna, że na wsi, gdzie bardzo 
często nie ma odpowiedll iej 
świetlicy, odpowiedniej sceny, 
nie ma więc warunków do wy­
stawienia tej czy innej sztuki 
tak, jak to można zrobić':-\Zwią 
zIm Radzieckim. Niemniej jed­
nak, gdy teatr przyjeżdża, cho­
ciażby do większych ośrodków 
robotniczych, jak Stałowa Wo· 
la, czy do mniejszych miaste­
czek takich jak Strzyżów, t0 
skupia wokól siebie nie tylko 
robotników czy chłopów dane­
go miasta, ale i z okolic. r 11a 
tym odcinku, zaznaczam, w mia 
rę możliwości i warunków na sz 
tta tr wlożył dużo pracy, a ZI! 
strony aktorów widzimy dużo 
poświęcenia. 

Ale to nie jest jedyna fOflll3 
wspólpracy teatru z ośrodkami 
wiejskimi. Teatr rzeszowski u 
przykładem Teatru im. Franka 
powinien objąć stale patron,, ­
ty nad amatorskimi zespolami 
wiejskimi. O tym n~sz te<1lr 
nie zapomniał. Właśnie leży 
przede mną wykaz świetlic 
związkowych, objętych opiekn 
przez Państwowy Teatr Zierr:i 
Rzeszowskiej. \V którym czy­
tamy: Crząd Pocztowy i Sąd 
Woiewórlzki' - palron~t obej· 
muie Rózo'iewicz. N~rorlowY 
B~nk Polski- Hal ina Kos;;· 
nik. 

Jeden tylko Pleśniarowicz po­
maga w pracy zespołom wiej­
skim, Zakład Siec i Elektry.:z­
nej - Boleslaw Werowski ltd. 
ltd. Ale to wszystko doty­
czy patronatów nad świe 
lIicami i zespołami rzeszowski 
mi. Zespól naszego teatru jed ­
nak nie zastanowił się nad 
tym, aby pomóc wlaśnie świe· 
tlicom~ wiejskim i zespolont, 
które nie mają okazji ogląd­
nięcia sztuki w teatrze, nie 
mogą· się na nim wzorować, po­
nieważ niektóre wsie są odda­
lone o kilkadziesiąt kilometrów 
od Rzeszowa, a dojazdy Si) 
bardzo często trudne. Nie trze· 
ba tutaj brać wszysl kich ze· 
spolów naszego województwa 
pod uwagę, ale przynajmnieJ 
jednemu wiejskiemu zespołowi. 
pomóc. A o tym nasz teatr nie 
pomyślał. Musimy sobie powie 
dzieć, że u nas są nieldedv 
dość trudne warunkI pra­
r.y,. brak od)}owieclntch scen 
I ś~l j.etlic. Ale swego cza­
su podobną kwestię potra­
fil rozwiązać Teair im. Fran­
ka, co powinno być przy­
kladem dla nasZtl(!o tea1ru. 
Pomal2'a on w pracy ' zespo-
10m świetlicowym, utrzymując 
koresponpencję z kierownikami 
świetlic. Jest to forma pośred · 
nia udzielania rad I wskazó­
wek zespołom amatorskim. 
Tym samym teatr zdobywa so­
bie zaufanie widza, który n:e 
tylko pracuje w amatorskim ze­
spole, prosi o radę i pomoc, a­
le bardzo często szczerze I ser 
decznie krytykuje sztuki wysta 
wione w tymże teatrze. Pra · 
ca więc jest obustronna. Po­
moc teatru dla wsi i odwrot· j 
nie .. 

S_ D_ 

wiązuje się punktu.alnie Z 0-

bowiązkowych dostaw dla 
państwa. 

Ale to nie przyszło samo. 
PługI. sieWllliki, odwo'dnlenie, 
nawozy sztuczne t oowiata 
rolnIcza zrobiły swoje. 
Chłop musi się sta,le uczyć 
jak uprawIać tS'WoJą ziemię, 
żeby z niej wydobyć coraz 
więcej i żyć coraz lepiej. To 
tei na kursy upow9zechn·lenla 
wIedzy rolniczej, które 00 
nJ.edzielę odbywają sIę w na­
szym Domu Kultury, przy­
chodzą prawie wszyscy goopo 
darze. Czytają fachowe pt­
sma rolnicze, prze,~hodzą na 
Upl'a.Wę roś}!n prremyslowyoeh 
zwiększają wydajność plonów 
z h.ektara. 

Z2Spół regionalny Roz­
toki znany Jest nie tylko w 
granicach województwa rze­
szowskieg0. Zgrupowant wo­
kół miejscowego Domu Kul­
tury robotnicy i pracownicy 
za,kładów prz'emysłowych na 
prz,estrzenl n:'ewielu lat do­
bili się rangi jednego z naJ­
lepszyc h zespoŁów regional­
nych w kraju. 

Na f>ootiwala,ch w stolicy, 
'Czy dorocznych urc-~zystoś­
elach dGżynkowych t'eż mają 
dużo do powted zenla. 

-- Prawie wszySl:.y człon­
kowie zespołu - to zetem­
powcy - stwj'erdza młody 
kierownik Domu Kultury, A 

, leksander MIchoń. Jedynie w 
naszej kapeli lUDoweJ, gra­
ją ludzie starsI. Ale takich 
muzyków Jak Tade,usz Ha­
szowskt I Joe.go zespól n!e ma 
wiele na całytm Podkal'paoe·iu. 
Jego wsoanlała gra na cym­
bałach doczekala s-ię nawet pa 
ra,frazująoego tekst " Pana 
Tadeusza" wierszyka: - By­
ło cymbalistów wielu w rze­
szowskim, ale żaden nie od­
wążyl się ~agrać przy Ka­

'szowskilti". Małó ktoQrównje~' 

...................................... 

=-
Nakładem "Książki I WIedzy" 

ukazała się wydana przez In­
stytut Kształcenia Kadr Nauko 
wych przy KC PZPR, praca 
Henryka Hollanda pt. "Legen­
da o Kazimierzu Twardow­
sk.im". 
. Zanim praca rvnlejsz8 ukaza 
la się w wydaniu ksIążkowym, 
fragmenty jej zostały wydruko 
wane na tamach "Myśll Filo­
zoficznej". 
Zdając sprawę z calokształtu 

drogi fJ\ozoflcznej KazImierza 
Twardowskiego, który według 

wypowiedz! ludzi stojących na 
czele filozoficznego frontu dwu 
dzlestolecia międzywojennego 

był tym, który unaukowił filo­
zofIę polską, praca Hollanda 
rozprawia slp, z tą legendą. U­
dowadnia on nIezbicie: li w !l-

• lozofl;' Twardowskiego zespoli­
ły się dw'll nurty: jawnie ob_ 
skurancki, fideistyczny I ukry­
cie obskurancki, pozytywisty­
czny, iż jego filozofia jest to 
jeszcze jedna próba godzenia 
nauki z teologią, jeszcze jed­
na próba łączenIa fideizmu z 
pozytYWizmem "emplryzmem-', 
psychologizmem - wszystko to 
zaprawIone jednym motywem 
naczelnym - nienawfśclą do 
materiallzmu. 

Str. 112, cena - 9,00. 

• .. 
Nowy numer (2,4) "Zagadnlełl 

Ekonomiki Rolnej" zawiera na. 
stępujące prace Instytutu Elco­
nurniki Rolnej: 1. S. paśko -
Niektóre problemy kojarzenl~ 

Ir.teresów osobistych I społecz­
Ilych w spółdzielni produkcyj­
nej. 2. B. Gałęski - Kilka k 
wa~ " pracy GmInnych O!ro(l-
1<,).,.; :;ta:rzyuowych w gospodar 
"twach Indywidtalnych. 3. Z 
Kozłowski - O kapltallstycz-
r.ym charakterze prywatnego 
k.edytu na wsI. 4. R. Manteuf 
{fi - W sprawie pewnego blę­

du w operatywnym planowa­
niu pracy 1 obllczanlu jej wy 
dajności w PaństWOWYCh Go· 
spodarstwach Rolnych. 5. S. 
Flutowski, S. Tapauch - Przy 

. czynelt ' do ' zagadrrlen'la'~ wy Iw­
rzystania traktorów w Państwo 
\',ych GospOdarstwach Rolny~h' 
6 A. Romanow - Analiza po 
r6wnawcza planOWYCh kosztów 
własnych na przykładzie dwóch 
z('społów PGR. 7_ E. Jeleński 

- Wpływ sposobU rozdzielanIa 
k~sztów pośrednich na wynik 
o"liczeń Je:lnostkowych k"Sz 

odwaiy elę współz.awodni­
czyć w tańcu i splewie z mlo 
dymi członkami roztockiego 
zespoI u , z Olkiem Michooiem 
czy Basią Koczaja, z MarYSią 
Dłuską czy Gustklem Piszem, 
którzy trudną nieraz pracę 
zmYodową pobraHą łączyć z 
udziaolem w zeGlpolach śwletll 
cowych I w coraz to Innych tóW własnych w Państwowy:h 
zakątkach naszego kra~lu sła- Gospodarstwach RolnYCh. 8. Oy 
wią piękno rodzinnej nuty i skusja nad działalnoścIą nauko 
tańc3.. "'ą Instytutu Ekonomiki Rol-

Na przykladz.le małej, pod nej na posledzenlu Komitetu 
ka.rpaoekleJ wlosld Roztoki Nauk Ekonomicznych POlskiej 
widać, że plynąca przez nasz Akademii Nauk. 9. A. Jemle-
kraj potężna faJa prz,emian li, now - Przyczynek do zaga-
gospoda'rczych I kulturalnYCh dnienia przedmIotu ekonomik 
zatacza w rZ€\'lzowsklm coraz I:oszczególnych. 10. G. RQman-
to szersze i coraz głębsze cŁenko - o przedmIocie eko-
kręgI... . • norniki socjallstycznego roI. 

: nictwa. 
WLADYSLAW BLACHUT_ : ................................... , .... 

Y' roku uble.gtym ofJchodzlllimy 12S-tetnią roeznicę §mllrcl 
Wielkiego ntemlecklego kompozytora Ludwika van Beethoven'l 
Młodość Beethovena spędzona w bardzo ciężkich warunkach 

rodzinnych ł materialnych, głuchota, bolesne życie osobiste 
pod rz.ądaml ~~śwlęteg~ przY'"!'ierza", zjednoczonych reakcyj­
nych sił Austm, Pms I carskIej Rosji - wpłynęły na charak-
ter jego twórczości mązyczneJ. . 

l!eet~o~en był po stronie narodów oszukanych na !i.ongresl. 
Wledensklm, dopominających się i walczących o swoje Tlrawa. 
1\7 jego ut1?orach jak np. Eroika, V Symfonia, muzyka do 
Goethowskiego Egmonta, Appassionata, Fidelio i caiega sze 
regli innych występuje idea walki i bohaterslwo. 

Ku uczczeniu tego wielkiego muzyka, poczta NRD wyda'rJ 
dwa znaczki reprodukowane porx,yżej. 

• .' J aroslaw kr!Jwiak 
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Irena. Pitulanka 

Z ŻYCIA LUDZI RADZIECKICH 
~,CHIRURG" A. KORNI~JCZIJKA NA SCENIE PDI( 

W PRLEMYŚLU 

l espóJ teatralny przemysl<ie­
go PDK wystawia sztukę 

niu reżyserskim l alltorsldtn, rzedniczki (Boczkariewa). He-
w dobrej oprawie .scenicwr.i. cytowany zaś przez malą dz ie-

Głęboko humani styczna , pel wczynllę fo rmalistyczny bet-
na oplym izmu sztuka Korniei- duszny ul wór poetycki IV .. hę-
czuka przedstawia fragmenl bnach epoki" ura s' do !SyrII-
życia ludzi radzieckich . Aut;'lr bolu szkodliwych lworów dzia-
ubzuie nam prawdziwe nie- lalności ludzkiei_ 
klamane życie l prawdZiwych. Na tle tym uwydatnia się ze 
i krwi i kości luozl. Zaden szczególną mocą bolwterska 

go i mądrego P3 \,.'la Siemio· 
nowicza 8cresta . 

Arkadiusz Pawlowicz, za-

"Krótka rozprawa międz!! Dal~~m, w6;tem o ple!Jonem" M .~ e 'a 
w t ·~alrze kuk·dko/mlnl Wo;ew6dz/iief!.0 DOlllu Kul/ liry 

A. Korniejczuka: "Chirurg''' 
(Paweł Krieczet). PrzedJstawie 
lIie to jest niewątpliwym suk­
~esem zespolu, iest dOlVodelll 
ambicji i pasji przezwycięża­
nia trudności Pokazano .szlu­
kę niezbyt latwą do realiza cji 
dla amatorskiego zespo'lu. Pu­
bliczność p\zemyska ma okazję 
poznania dobrej sztuki IVs[lól· 
czesnej w starannym wykona· 

moment akcii dramatyczn ej, praca chirurga PawIa Kri eczc-
żadna z postaci "nie .szeleści la. Praca wyrosIa z marzenia 
papierem" (iak to bywa ni c- i mal'zeniom naiszln clJ et niej-
~tety ieszcze często w na szych szym dorównuiąca lIroku . 

rzqdzający szpitalem . uka zany 
jes t trafnie. ial<o "czlowiek za 
gubiony" [Jrzez f . Radoiew­
sldego. Trochę moie sztuc7,l,i~ 
brzmi zbyt deklaratvwne .. po­
~tanowienie poprawy" w sce­
nie odejś2ia Al'!ladiu5zo . jest 
w tymzreszlą nieco winy au­
tora. Slowa' .. żegnajcie przy­
jaciele, zaczynam życie od pn­
czątku. WSZystl<o od . DOCZąt­
ku ... " itp. trudno jest wypo· 
\viedzieć bez rażąc~go patosu. 

w Rzeszowie 
rodzi,nvch sztukach wspólczes-Dobl'O cz'lowieka jes t celem 
nyciJ). P07.vtywny bohnter - m~dr~i i przemyś l,lflci dziD-

"J ~ M t: L I A N p U (; A C Z O W" 
chL'mg, Pa we l Kricczet nie la l ności Beresta . CI.lw:iekowi 
jest ukazany iedynie od stro- slul.a mlodzi i slar~ i lel,arze, 
ny klinicznej pracy. Czlowiek towa'rzvsze Pa wi a Kricczcia . 
ten ma mil y przvtulny dom, 

Dobrze pojąl rolę poczciwe­
go. dobrodusznego, spóźn ione­
!lo troche .. pa sażera poctl)Q'u hl 
~torii " Terenciusza OSIDowlcza 
I3uhł'ka - L. Ziolo. 180 lat minęło w roku bieżącym 

od czasu wybuchu wielkIego po­
wstania chlopsklego w ROSji, -
które wzniecił Jemelian Puga-
czow. RządzIła wtedy Rosją ca­
ryca Katarzyna II. Zwiększał si~ 
ucisk pańszczyfnlany, a handel 
Hduszaml" chłopSkimi przybierał 
formy zastraszające. okrucIeń­

stwo 'panów, właścicieli ziem­
skfch w· stosunku do poddanych 

w którym oczekuje go kocha- . Szcz~ścic osobisIe bohale-
j ąca i iro,ldiwa mutka. Wyb it- rów sztuki Kornieic7.uka jest 

go tła epoki. W myśl tych zalo- chwytny dla generałów car: ny chirtJrg. adrlanv swej pr~- niemal funkc j ą Liobrze spelnia· 
żeń zaczyna autor od przedsta- skich. cv, kocha g'lehol,o matkę. ko- nego obowiązku. 

Powieść history(~zna 

wlenla udziału pugaczowa w woj Trudno tu przedstawiĆ' te cle- cha na s[Jos'ih nawet dość 1'0- PI'zvirzvimy się teraz reali· 
nie siedmlolethlej. jaką toczyły kawe wyprawy, marsze I puty- mantyczny k'Jb ielę. zacii scellicwei Gztuki . W J1i~-
Prusy Fryderyka II z Koalicją. czkl Pugaczowa. Czytelnik znaj- Reszlę bohaterów stanowią ciu l'eży5prskim i al<lors kim 
do której należała Rosja. prze-dzlebardzo dużo sZCZjlgółów w w większości \l'spólpr~ c()wn i cy położono silne akcenty na 

Bardzo milą parę mlodvch 
adeptów medycyny, zakochq· 
nIch \V lejże medycyn: ~ ł w 
,obie lIawzajem slworzyli K 
Stacharska - Wala I E, Sro­
czyński - Stefan. wljają się przed naszymi oczyma Itslążce. Dowie się o prywatnym Pawia. z którymi lączą go nie \vGzystkie zasadnicze myśli aU-

barwne opisy bitew pod Eggers- ŻYC iu Pugaczowa, o tym jalt w tylko węzły pracy, ale i 510- tora, n:e uroniono nawet ia- Sanitariuszka Christlna 
doi:!, Zorndorf I Kunnersdorf. - trudnych momentach musiał sta- 5unki przyiazne i towarzysk ie. dnei aluzji. Archipowna (Górecka M.) b_ 
Widzimy męstwo żołnierza ro- wiać czoto przeciwieństwom, Cla Bohaterowie ci. to też ludz ie Miarą sukcesów reżyser.skich dohra w scenie opowiadania o 
syJ<klego, często nieudolność WYż sem niechętnym , tchórzliwym Z Ilormillnvmi luozkimi wada - l akbrskich jes t żywa reakcja przeprowadzonei przez siebie 

chłopów rosło na sile. Zbytl,o- szych dowódców. Pugaczow co- zwolennikom. Postać pugacZ'Owa mi i za letami. Trudno \Vvly- wid ',wni na wsz)IlStko ' co s i ę operacji. 
raz lepiej rozumie sens i cel tych przeszła nie tyl1w do historl\ ru- czvć wśrcid nich linię poclzia- na scenie dzieje. Zaletą gló\V- Arcyzabawną postać Boczka-wne życie na dworze ca rsklm po 

chłanlało olbrzymIe sumy. W ta­
kich warunkach dochodzl do wy-
buchu powstania Pugaczowa, Ko 
zaka DońsIdego, pochOdzącego z 
tych samych stron, co Stleńka 

Razin, prZYWÓdca buntu chlop­
sklego na 100 lat przed Pugaczo-
wem .. 

wojen. ch6w społecznych, znalazła też 1u na biale i czarne charakte- ną gry aktorów jest brak na- riewej - biurokratki stwortY· 
Wracamy na dwór carskI. DO- miejsce w literaturze I w łegen- ry . śladownictwa gierek akt or- la L Genejowa: 

wladujemy się, jak doszło do u- dzle. Książka Szyszkowa podaje Twierdzenie autora, że wai- skich. brak tzw. "sztampy tCil- Postać Oli, niedorysowana 
więzienia I uśmiercenia cara Plo ściśle takty historyczne w wła_ na jest treść pracy, nie jej for- tralnej", nie brak na tomia st przez autora, lufno związana z 
tra III. Jak doszła do władzy śclwym powiązaniU I naśwIetle- ma sianowi podstawę śmialego świeżości przeżywania roli. nie akcią musiala wypaść troch~ 
I(atarzyna II I jakie wrażenie niu. Zbliża ona również czy tel- ataku na wszelką bezduszność brak wzruszenia, oddzlalv\Vu- anemiczni~ (M. GaHkowska). 
wywołała śmierć cara wśr6d pro nika do tej niezwyl<lej postacI. w dzialalności ludzkiej. jącego ze sceny na widowni~. Parę cieplych slów należy s.ie 
stego ludu_ do człowIeka, który czuje odpo- Niczego nie da .spoleczeń- Ponad wyrównaną zespolo- Pi', jmlods~el a~.ator~e, od twór-

Powstanie Pugaczowa opisał w wledzlalność, jaka ciąży na nIm stwu praca Arkadiusza Pawio- b" . k . Li czyni rolt Mail, coreczkl Be-
dużej, na szeroką, epicką sl<alę Smlerć cara Piotra III wyzy- I wina. zarządzającego szpil?- wą grę wy Ifa Się reacJa - Z 
zakl'Ojonej powieści Wiaczesław skal Pugaczow w ten spOSÓb, że po wybuchu powstan a. lem. mierzącego dzialalność dy (J. Górska). Nie to jest naj resla - Marysi Kocik o-
Szyszkow, autor .. Rzeki po sęp- po wznieceniu powstania zaczął Książkę Szyszkowa o Pugaczo- społeczną czllowiel,a ilością ważniejsze, że Lida '- Gór- panowania roli. zrozumienia 
nej"_ Trzy tomy w ośmiu częś- sill podawać za ocalałego rzeko- wie czyta 81<: łatwo, przyjemnie wvsluchanych i wygłoszonych ska jest uroczą I<obidąl, ale jej i wdzięcznego odtworzenia 
ciach to prawdziwa epopeja hl_ mo cara I jako Piotr III podpl- I s2,ybko pomimo obfitości mate- referatów, odbytych posiedz:&ji to, że Górska doskollła le I u- - piątlla . 
storyczna, wszechstronny obraz sywał manifesty do chłopów_ Z rlału historycznego. Każdy czy- ltd. c.h w·yci la i ukazaąa g \,)0 Ile Do wybitnych osiąg-nięć przed 

zaInteresowaniem śledzImy jak telnik znajdzie w nIeJ coś, co go przemiany duchowe bohaterki. stawI'enl'a nalez' y zall'czyć sce-stosunków politycznych ,I społe. NI'CZMTO n-le da ró\vnl'ez' spo 
Ó ki I ŚĆ '" ' - Pal"eł KI'ieczet, 1(I'eow, a ny cznych. reaguje dw r cars na we o bardZiej zainteresuje. Sceny ba- leczeństwu praca Lidy. ambi-' b nOf!raf~ę inż_ W Genejl. Pięł<-

wybuchu powstania Pugaczowa i talistyczne, obrazki obyczajowe tnego architekta, dopóty, do- przez Gruszczyńskiego fest ar nie l celowo skomponowane 
Autor pośwlęcl! tej kslą~ce 0- pierwszych jego powodzeniach. przepłatają się z opisem tycia na póki jedynym zalożeniem iei dzo przekonvwuiący. Krea~ia dekoracle, dobrze użyte efekty 

statnle 10 lat pracowitego tycia Zmieniają się kolejno dowódcy, dworze carsKim I Intryg tam pa- planów będzie troska o nie'- tworzona oszczędnym\. środka· świe1:lne pomagajl) ·. a~i1. Bar-
, (1936,~1945-).<::hodl!1lo, mu"o zebra~ którzy wiodą ekspedycje wojsko- \ nujących. skaziteinie klasyczne linie pro- mi artystycznymi, pelna opa- dzo ładn~ fest wnętrze ookoju 

we przeciw Pugaczow!. Tymcza- l'ellłowanych budowli', ,nl'e' zas' nowania i umiaru, PawIa Krieczeta. cieple. przy-nie I usystematyzowanie ol brzy- IT I żk S k j t b d . 
sem Pugaczow zyskuje coraz wlę .s II a ... ysz owa es ar zo troska o czlowieka, któremu Matka Pawiowa (Lewicka tulne, z widokiem na prześ1i-

mlego materiału historycznego. z cej zwolenników, zdobywa małe poważną pozycją literatury ra- owe budowle slużvć m ają . A.) to naprawdę b ladna kre- czny og'ród. Piękny jest ol-
tych czasów. twierdze, zajmuje miasta, organl dzleckiej I zasługuje na baCzną Bardziej satyrycznym uje- acia. Matka prorilieniuie wieI- śniewaillCO biały, nieskazitelnie 

Szyszkow prągnął dać wierny zuje Coraz nowe oddziały wojska, uwagę czytelnl1~6w, rozm!lowa- ciem zilgaonienia przeros tu ką lSilą moralną I szlachetną prosty w liniach holi !Szpitalny, 
stara się o broń I amunlcję_ - formy n~d tre~c iq w dz ia lal- mądrością. F, l\'\aiewski ze zro Reasumujijc: przedstawienie 

zy o przen SI s ę z m e sca ności czlowieka jest grotesko- zu mieniem i .szlachetną pro- ar za cle ,awe I war e o el· a barwny obraz powstania Puga- S bk o· I I J na nych w pOWieściach hlstOryCZ-\ b d . I . t ' b . 
czowa na tle szeroko zakrojone- miejsce i w praktyce jest nieu- nych. wa po,tać biurokrat ycz nej II_ ~totą odtworzył postać dobre- rzenia, 

~~~~~~ 

P ierwiastki. logarytmy, kąly 
i trójkąty są wymystem 

nauczyciela, by zamęczać ml')­
dzież. 

Prawo ciążeniil zwykłym Zd­

wrilcaniem głowy, bo cóż by 
robili fizycy? 

Zanim jednal< klaml,a zapa·j. 
nie i pudniosą ~Ię si uszne gto­
sy oburzenia , czytelnikom r:a · 
leży się wyjaśnienie: Są te 
tylko niewinne wspomnieni~ 
czlowieka dziś :lO-letniego, kit' 
ry przyznaje, że się mylił i po 
latach dokonuj"! .. rewelacyj:: c­
go odkrycia": .. Lalka" Prusa 
jest nie tylko obil\viązkową kk­
turą ale książką, która glębo' 
ko wzrusza i -urzeka Jedn)'ITI 
~łowem ni-e Z'lwsze wiNzy'li­
śmy temu, co nauczyciel wy­
kładal w szkole. a fI'zeba rlo­
dać, że często czynił te na sło­
wo honoru . 

Czf('rysla I ~f ternll l,v l w P,)l 
sce ('z lnwi('!; w't> :!;:ej nai:lld. ~() 
rący patrio!a, n ;'lY\\' a l 'i i ;~ Sz y-

l'imQJ iost1d. [Orfar.l/lmy, k:;/tj 
i trójkq /y 5(1 wymyslem nauczy· 

ciela .. , 

GDY UCZEN MUSI WJERZYĆ NA "SŁOWO IIONORU" 
mon z Pilzna Maricius. Pisał 
sporo rozpraw, m. in ... O szlIo­
lach czyli akadtmiach ksiąg 
dwoje", rzecz napisana w roku 
1551. 
"Szczęście lub nieszczę-

ście Ojczyzny -' pisał Szymon 
z Pilzna - zależy od szkól do­
brze, albo źle prowadzonych. 
Jeśli szkoly są dobre, Ojczyznę 
czeka nadzieja, powodzenie i 
pewne zbawienie, jeżeli złe -
obawa i niechybna zguba_ CI, 
t<!órzy powołują do życia l wy­
posażają akademie. czynią to 
samo, co pilni : ostrożni rol­
nicy, którzy zwilżają suche po­
la, doprowadzają na nie wodę 
z otwartych źródeł. Albowielt~ 
jak ona, tall dobra nauka, wy­
pływająca z akademii. Jako z 
niewysychającego źródla i ró>z­
noszona na wszystkie strony, 
zdobi Ojczyznę cnotami I wic­
dzą, podnosi i umoralnia .. _" 
(przekl~d Antoniego Danysza ) . 

\.zterysta Int temu, ale jak';'.:! 
sl u.szne i żywotne są to .slowa: 

HODOWCY KUR NA DELOS 

NiejeLien z nas pamięta ... 
suchy, nieciekawy wyldad. -
Gorzej, po prostu oni lubowo li 
się w niejasnym sposobie na­
uczania, zamęczali nas drobi a· 
zgami bez znaczenia, Czę,;c 
mylili nasze nazwiska. Nie wi· 
dzie li nic poza swoim noteselli, 
nie widzieli żyda. Nie znali 
naszych trosk ni radoścI. N'~ 
zna I i nas - swych uczniów. 

Jakże ci nadęci, ale kieps::y 
nauczyciele i jeszcze gorsi wy­
chowawcy przypominali raczej 
hodowców kur na Delos, którzy 
obejrzywszy jaja, umieli powie · 
dzieć, która kura je niosla. -
Ale na co i komu to było po· 
trzebne ... 

Tym zasuszor.ym bez wzg!ę· 

du na wiek bakałarzom, kteS· 
rych niedobitki tu i ówdzie je­
szcze przetrwaly, warto przy­
pomnieć znów slowa Szymona 
z Pilzna: 

"Wyk/ad powinien p'rzynieść 

Jestem pogrobowcem szkoty sa­
nac/·inej. Zowiq mnie mamutem, 
molem szkolarskim i bakalarzem. 

Vl'ielbię czczy ,erbalizm. 

sluchaczowl z 1ednej strony 
korzyść. z drugiej przyjen'­
ność. Profesor niechaj nie na­
śladuJe owego greckiego nau­
czyciela, klóry, lubując się w 
niejasnym sposobie wykładi.l , 
napominal wyrazem "zaciem­
nij", a tych, którzy w nieja­
sności najwięcej się odznacza.' 
li, chwali!, mówiąc: tym I.epicJ. 
bo i ja tego nie zrozumialeni". 

LUBIĘ, NIE LUBIĘ 

Czy Jan Występek, uczcli 
V klasy Szkoły Podstawowej w 

Chorzelowie może nie luhić 
biologii? 

Jeśli tak, czy to dobrze czy 
źle? I w ogóle skąd takie py­
tanie. 

Ja na przyklad nigdy nie 
cierpialem gramatyki, mniejslil 
co o tym myśleć - zostalem 
dziennikarzem, ale co robi-'", 
je śli Janek jeden i drugi i wic· 
lu Wladków i Józków nie ch' ; ~ 
lubić np. fizyki czy matem;!­
tyki - oto problem. 

Problem, który postawilo ży­
cie przed. kierowniczką szkoiy 
w Chorze/'owie Eleonorą POPI'e· 
lową i chyba nie lylko pr led 
nią· 

Jeszcze niedawno Jan Wy· 
stępek r.a ogól zdolny uczei), 
nie lubil biologii i nie wyka­
zywal postępu w nauce tego 
przedmiotu. Przypuśćmy, że 
interesowała go więcej m"le­
ma tyka, no i co tu mówić, bio­
logia "nie szla mu do g'lowy"_ 

Teraz jest in:Jczej. l3iole'g:i 
uczy się nie gorzej nii innydl 
przedlT1iotów, cóż za cudown;:] 
[ll'zetniana? St'a lo się to z t ~ j 
~rostej przyczyny, że Janek na 
..wlasnej sllór<.e" przekoJl al 
s ię, iż bakterie nie są jak 'lŚ 
faniazją nauczycieli , a mikr')­
sko p to cenny i ciekawy wy­
nalazek, dzięki któremu poznał 
',w iat lajemniczy i dolydlc7.~s 
niedostępn)'. Tak już byw~ ; 
jak si~ widzi na wlasne oczy, 
to i do .. glowy idzie lepiej". 

Przyklad ten jest tylko jed­
nym z dowodów, że nie da si~ 
oddzielić lreści nauczania od 
metody. Suchy, nieprzema­
wiający do wyobraźni mlodzi!.! 
ży wyklad nie przenika Lio u· 
mysI ów uczniów. W walce o 
lepsze wyniki nauczania, o 
wyższy poziom nauki, pomoce 

naukowe są nieodzowne I dla­
tego sprawa poglądowości na 
uczania stala się głównym Za' 

ł ożeniem powojennych metod 
pedagogicznych i tylko jerly 
nie :a metoda daje gwarancj~, 
że nasza mlodz ież za I ~ t d.:ir­
sięć czy p i ętnaście nie dokona 
tych czy innych "rewelacyj­
nych od k ryć". 

CO MA WSPOLNEOO 
/';\JKROSKOP Z DEKORACJ/\ 

KLASY SZKOLNEJ 

Bywalo tak... dobrze, j eś li 
IV szkole wiejskiej byl a tab:i-

Mi!lroskop to nle elemenl dek')-
racy;ny sali szkolnej . 

ca i na niej przy pomocy k<l" 
walka kredy mógł nnuczyciel 
wyjaśnić uczniowi jakieś za­
wiłe prawdy. Powiedzieć -
jest lepiej, to mało. Globus in­
dukcyjny, mikr/'sł<op, . ogniwo 
elektryczne w szkole wiejskiej 

są dziś czymś naturalnym 
Dziś troska o rozwój oświaty 
znalazła m. in. wyraz w coraz 
lepszym wyposażeniu $zllół w 
pomoce naukowe. Pewnie, i .e 
nie wszystkie jeszcze szl<oły są 
dostatecznie wyposażone. CZIi 
sto z winy wy'izlałów oświaly 
prezydiów PRN, które w ostat· 
niej chwili pod koniec roku bu­
dżetowego, a więc, by pienią­
dze nie przepadły, kupują byte 
co na chybił trafi!, nie u­
wzg\ędniając potrzeb poszc7.e· 
gólnych szkól. Ale dystrybt:cjll 
to nie wszystko, 

Aniela Michorowicz, Iderow, 
niczka szkoly w Puslkowie mo 
glaby coś o tym powiedzieć_ 

Zakurzone mikrosk~ py, rzut-
niki i inne p0moce naukowe 
wprawdzie nIe powinny spe l -

ni ać roli elementó',v dekoracy)­
nych klas szkolnych, ale I bIl 
do:;ć często bywa. 

W Szkole Podstawowej \'J 

Pustkowie kierownkzkr s ':kc;y 
- polonistka, nic unHała ob 
chodzić się z mikroskope;n. Nie 
posiadali ró\Vnl ~i tej ul11ieJ (,; t­
Ilości i inni nau <.:zyciel e, dla:e­
go przez prawif' '" lni eslące mi­
kroskop .,zdobil" l<la~ ~ . Tyll.o 
przez 2 mi esi;)ce. ho kiero\l' li i­
czk'l szkoły S~( I" ; zj·,ta la z po­
mory sweg'C) m.' i a, pracown ;J;;1 
'""-"dzia lu Oi.wia'ty. I\le co zrobi· 
li n'luczyciele, khirzy nie mieli 

I kogo się poraozić, 8 zwlaszcz'l, 
ż e' wielu je';zcze z nich nie ma 
pelnych l; \V al i fi k~c ii zawodo­
wych? Zapewne; takiej sytuacji 
7.'lraoziłoby on rnwirdn le szk'J­
ltnie kadr nalJczycielskl.:h, !C . 
pS7,a propar,and~poglądnwo:;ri 
nauczania, walka z wrogiiiI 
nam werha1i7mem A wł'~l: / u· 
czeń czy uczcnnira nie bę,J'l 
musieli wiPrzyć nauczy('letov 'j 
na ,.slowo hon:lJ'Il", kttire nie 
zawsze przpm~wi~ do ich wy­
obraźni I umysłów. 

ED/vIUND GAJEWSKI 



HO Sł A S(:Bfł; 
TRAWA 

SypoweJ trawa. Te traw' wy 
pasł bydłem Jan Muzdrzcch .. . 

• •.. by! .. mocny" seKretarz 
Prez;,:di GRN w Zarzeczu 
(Kumoter l\'lozdrzccln) . .. 

(
~ . 
J." u 

Na ulicy sZil lal s·tYCZefl. kic· 
dl' p r ż\'~zl'dk rll 7. pa ku nkiem. \I' 

którv nl llle iduw,Jio si,' su:,no. 
do II'Jil,;pszci sp<i ldzie:ni kra · 
"'[<,ckiri w IldS< vm 'n iC';cic 

ZnalIv kroiczy z celll·vrnc. 
trc~111 n ~ szyi. IV ol(lllaraclJ' I.JI~· 
cowd l przy s\V\;rn ~;t()I (". «iedy 
~mlC i ·rJos/.la rio mnie. crwrQ'icz 
nip r"zw in,JI,'1l1 Il,,~zkc z gr~· 
natolVl'rn slIknem . z idó r~ g() 
ciJcialclll fia t US 7.\"-: wiosenllY 
Dl <l-SZCZ. 

Krojczy opll śe i l oklJ larv ll a 
uwa lany kreiJil nos I polnżv l 
cenl vmelr nR Illat u r i31. IVzi:)1 
moi 'ą rniarę wzdluż i w no· 
I>rl,cl,. po Cl\'nl cenlymetr pon ~ 
wn:e znw:sl na sZl'i. a ::>kula· 
ry Il a rzol,~; 

- Za miesiąc poprosz~ do 
miary. - Doshol1al~. nlcch be· 
tlzie za mlesi~c. Doldarlnic DO 
'niesi~clI or7.l'szedłi'm ;~<) mia· 
ry ,' ~ i<rllwicc DO\vicdzidl rni. że 
bym %a dziesięć dni p:·z ys7.erll 
PO gobwy DIaszez To Illusi 
bl'ć dobry czlo\\'iek - Domy· 
~ l alerTI. . konieez!liemuszę 
oolecić ·gO W~zv5 (J<; m znajo· 
rl'lVln. 

Na uli cach uśmiecha I się j uż 
rn<!rzcc. bylo cieplo. I kroplr 
Iśni ly. Ludzie ubl'ani bvli wio· 
sennie. l ia już zrzuc~ prędko 
SWi! nicdźwiedzia skórę. 

Przesz lo dzićsi~ć dlli. Po· 
szed lem. Oilazalo Się. że glnil,i 
nie przyszyle i icszcze gdz ie; 
eoś nie zaprasowane. Tylko ty· 
Ic. Po p i ~c i u li niadl znowu poszr. 
dlem. Nie przyszylI' j~ż t \,:l(o 
icden e-uzik i nie upra sowana 
ied na Dola . Ale lo g l up~ l wo. 
kro jczy oowiedział. że iul ro. 
Cóż zrobić . (bczekaiem sic ju · 
tra łp~sz edlem. alc niesl"ClY'1 
Dolę uprnsowano. ale guzika 
ieszcze nie przyszylo. Wy·liT' · 
malem lvozierl i ziawilcln si(! 
w zakładzie . Kro:czy sf)u ~ci ł 
na ilos olwlary' i o::>p,rti'z vl na 

- 1) ;·os7.e DrZyjść jutro. je· 
;z,:: ze guó;zek !Iie prll'szyly - ' 
-;pokolnie DO'łliedzial. 

A na ulic y slol'tce' cora z moc 
;liei prz y.gq:ewa. poloK/ szcm· 
r;:~. Zimowe Dalio nrzvgniala 
mnie do zic!ni. Gnirw mnie o· 
'garnal i poslanowilclll pójść 

Z . l c z 
doplP.ro za miesi'j e. ale oot!"1Il 1 
nom ysla!em I n~str~~z\'I<:f11 s i ę : 
A nuż po rnics i'.lcu m;,1e z.je · · 
17.<1 mói pi~knv oia szcz:' Pobi(·· 
glel" C;pylalern. GI'z<~czrlie od · 
~o\Vi~dzian(} ... N~tulaln: e ... zno 
\VU l! II Z iI, nie przyszvl \' 1 

- Nie - ~1N~lćilern - tai, 
,i,: Ilie god~i, b<;cJę do niell,:'., 
tll.il'(1 chodzil. dusze z niell Wl" 
"i"llP. a dopnę S 1-1' cg:). 

,""o i zacząlem codzienn ic 
, · ;;odzić . a polem na wet dwa 
razI' dzicnnie f edybv nic s.q· 
si ad. Il ie w iem jal,hym 5 i~ 
wykaraskal z tycl l klo00lów. 

Wys lucha ! moje ża l e. Doki· 
wa l g lową i zdziw :! się . Ale 
zdziwi la 12:0 nie hisloria z gu· 
zikiem. a moja naiwność. 

- Co tv sasiedz:<:. z księ):y· 
cn spadleś? Gdy kroie?\, mó· 
wi o guziku. lo trzeba zroZll' 
mieć. że plaszcz I wói iest od 
dawna uszyly - pozostai"e tvl· 
ho lego ... kl:ojczemu ... 

- A. on bierze lapówkę? -
Wszyslko s ię we mnie z3g010· 
walo. - Nie. drogi orzy jacie· 
lu. nie doczekasz się lego ode 
mnie. Zdelonowal się mói są · 
siad I zacz,,! się dyskretnie w\' 
cof ywać. 

- Bóic mój, jakie lap.ów· 
ki! A op.rócz tegO to I vlko do 
bra rada. W ogóle. lo jest 
sprawa, jak się lo mówi, go· 
spodal·cza ... - Ale mnie Irud· 
no już bylo wytrzyma ć. Krzy· 
czalem. że ani g'wsza nic dam 
nikomu. Za kogo rnnie rnają. 
nie wiem na wet iak s i ~ lo robi. 

- Edl, dziecillada! - we· 
s!chn:)1 sąsiad - a sprawa . nie \ 
jes t wal"la skorupki od ja ika. 
Wldada siq lo do "o~ertv i tal, 
jal,oś lIiemaczn ie podsuwa -
raz I gotowe! 

K 
rrzycilodzę ZIIOIVU do spól · 

. .I7. ielni . I o to on. Hloi kro ie), v. 
SIaranI ~, ię n:c patrz\( mu IV 
Q:..'Zy Uueirzalem się i ocxla · 
ię IlIU k ::>pertę. Do:iw-:adczony ! 
W ruc'llI scillvycil -- i do kie· 
szcni. Nawet nie mrllgn~l. tyl. 
ko po!,\.Iszvl. CZY ta\Vart()~ć so­
lieJna? 
Ju~ DO minuc ie. Illoie p:<;!kne 

oallo walazlo się IV Illoim rę· 
ku. Z uf)l'zeimvm IJsrni,'cilem 
zflPiJkowa l kroiczv plasl.cz i na 
IVel coś pow iedział. żeb y się 
dqbrze rtusilo ... 

Dobrze. mvślę sobie. IVvcho· 
clznc r1;ł ulice. nic będziesz ~ię 
dlug-o lI~rniechal. PI'zecicż wIo· 
ŻylC11I do koperty nie p;eni~dze. 
a lisi z podziękowan: e!ll Z? g u· 
ziczek. Bądź co ·iJqU;;. ll'udzil 
s:'~ z Il:m czlowiek orzcsz!o 
'pol roku. 

"Krolwdyl" 

Gospoda nr I w Kolbuszo· 
wej. Pora śniadaniowa. 

- Czy mogę zamówić ka ­
wę z rn lekiem? (na Iwarzy 
Ilelnel'ki 7dziwieniel. I 

- To w lakim ra zie Iler­
balę z mlddem (zdziwien.ie 
pQltęgu ie si\!). I 

- To Drosz~ jaiecznicę ) 
(zdziwienie dochodzi do ze. ) 
nitu). ~ 

- C nas jesl t vlko herba la 
I chleb. to nie jest \\'ielkie 
miasto obvwaklu - OdPaliła ' ; 
zdenerwowa na l,ell :erka. 

- To Droszęo ksi4Żkę za· 

ż a leil . ~ 
. - A co ohywalel jeszcze 
cltypa nie byl wKolbusZ()· 
wcj i nie wic o 111m, że ], si ai - ~ 
kę zażalet'1 v:' z ię to do kQntr()!i ' 
i leiy w PSS·ie. 

Po zdobyt:iu informacji 0\ 
nliciscu .. l!l'z\"dow31 Iia" sza· ( 
nownci PSS udaje ll1Y si~ I~m, ~. 
nicbl' 7, lo7.y\' ustli e,.zaż a lenic . 

""- DyreJ.;lor lesd . 
- A bo co? - odpowiada ( 

zdl i \viorl Y ur;:\'dOik. . ) 
To p ytanie trochę nas za.) 

sl, akul e, 

Pelen sZ'laehcl ncg'() obu rżeli ia 
IJcicklemuoJollltJ. I <.! iu :ł:o nic 
IlIvglem się uspokoić. przek li · 
Ila:3c lvcll lapowników. Licii' 
\\iam;! Ja inl pokaż~ lapówkQ! 
ZlIa jde lIa nich sposób ukara· 
n:al Wl07.ylern czapkę i. .. za· 
trzymałem się. A Inoże by; n1-y ' 
śle. j ed na kże WVkOiZysta ć spo· 
sób z kopertą? Jal< długo m!lnl 
j eszcze chodzić do zakl?du? 
Przychodzi sie z Dustymi ręka· 
mi i odchodzi. się z pustymi r ę 
kam!. Trzeba dzialać! 

) - Bo my w sprawie za; ~ 
\ ża l e nia na tulejsZ<l go· 
l spode ... 

OLJWJEDZ1NY U CHŁOPA 
( - Dyrektor nie m~ czasu. ~ 
I U nas dziś zebranie pl·oduk· 

... wyszła z niczym. a sekrc 
tarz Prezydium GRN choć t3 
ki "mocny" IIle wie, że pot· 
knie sIę na tej traY',ie ... 

1)0 wsi , Idórad;:wni ej sIYIll:'" 
i\ ze swej n~dzy i z<Jcofallia. 

.,I·zyJechal zagraniczny dzieli' 
Ji l, ~rz. Z3szf'd~ do kilku ch10· 
'ów, aby przekonać , ię o iCIJ 
)'c iU. Pyta l ·tei jednego z 
licll: 

- No. sludlajcie .- ile cu · 
·.ru l\UpolVali~Lit- przed woj n ą? 

-- Jaj.; by lo d'lkci,o chore. 
'o IWf!owalem. MożE' j 3k i ~ś 
iJol kilo od czasu rio czasu, ai· 
ho jcsz,:ze. rzadziej . 

- A leraz il~ klIpujecie? 
- Ani jednego deka ... 
Twa rz clzielln:/;:,rzil rozpro · 

nlicn} ła się ,~f;~r~.ri~. 

----------------------------------~. ~~,. ~~~--------
Tadeusz Gicp,ier 

;\ia pewlwgo brakarza 
Przepuścil brak - i tym sposobem 
z brakarza sIał się brakorobem. 

,,8 p O ł e c z II i k" 

\ 

Włączał się chętnIe w akcje, wchodził w skład komi~ji, 
dla dobra społeczeństwa - mawiał - dla narodu, 
Aż raz nagle odmówił, gdy go prosić przyszlI ... 
Czemu? Bo nie wrGżyła ta funkcja dochodu. 

O pewnym działaczu zwią~kowym 
Dilwny to typ działacza, bo osądźcie sami: 
z w i ą z k o \V i e c, który nie jest z w i ą z a n y 

'z masami. 

\ c"jlle i dyrektor pisze rcfera t, 
- No widzicie, a nafty lic I w:ecie sprawI' bytowe, IX '. 

kupowaliście?... . I \ Plenum. To nas zobow;ą .... uje ( 
. - Jakieś 5 li lrów na mln \ i w ogóle do widzcnia. ) 

~ I 'l e. . , J . I ( ••• ) 
- A dZls , ... . li może bv tak dy:-ek l~)r \ 
- Ani ,litra... . . (wvszed l zza biurka i po· I 
- Nieslychane .. . A jdl\ lam ) stU l,al materialu do referatu) 

z "oli mi . lic I,oni rni e li śc i~ w mie jscowe j gospodzie. pic· ~ 
przed wojną? \ I,arlli, cz y sk lepach. bo do. 

- AA ' no, par\; koni... ( tl'c.I.lcl3.sow3 prakt yka wsk.a. 
- . tcra~... I I Ib I. PSS 

T II d WIC, ze 'o uszows"a " 
y \0 Je nego... I nic reali zuie WytvczrJyt:h IX l) 

No proszę . - ob do czc Plenum KC. 

(żuk) . 

c -.---------~------..------
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go nas doprowadziła władz~ 
ludowa. 

Na to chłop śmiejąc si~ -
'nówi: 

- A llIacie raci~. że to wla· 
Izy ludowej z8\\'dżięczam. Cu 

kru nie kupuji'. bo dostaję pod 
lo~talkiem jaKo premię za od· 

.; taw\! buraków cukrowych, na 
~o ITI i nafty. sk',ro wieś zelek 
u yrikowa li. A po co mi clru !;i 
kO(I. kiedy mi P01V\ pomoż~ 
traidurem... ' Grot 

o 
GOETHE USTf-PUJE 

' . Na wqskiej 
~cicżce parku :b 

/ " ~'0 Yl IV'eimarze SpOl­
\r') :lli:/ b kał si~ Goeth~ z 

~?t . l . ~' ' . ~~ytyluem, . klonl 
• . -i . lue zostaWiał su 

:1111 l ~> :~ cltej ~ilki na ,fe. 
/ . '- !fO dz/ełaclt. tv II 

~-=:>..,;,~ .. '.., tyk burknął gnie 
wn.ie stojąC!W 
ścieżce. 

- Janie ' ustępu.;ę głupcom. 
II ia ter zawsze czynię -

:Jdrzekł Goelhe i zeszedł uprzej· 
lilie ze ścieżki. , 

ON LEPIEJ ZA·RABIA 
l\7 klubie "Or­

la Bia{ego" w 
Londynie w$ka· 
wją na /ędne;.:o 
z el!li.~ran [ów. 

- On lep :.., ; 
zarabia od m' 
rtf/ch pisarzy e· 
migracji. 

D{aczeRo? 
Bo do oisania używa sllm 

patycznego atramentu. 

Na ternaty naukowe 

SiLNIKOWE PALIWO 
PRZYSZŁOSCl 

Jak wiadomo do poruszania silników cieplnych s luży 
w zasadzie energia wyzwalana przy utlenianiu węgla, 
ropy, ró żn yclf mieszanek pędnyc h: B. A. B. elyliny. ga 
z: .. drzewnego. b:enzyny itp. Również wiadomo. że wię' 
l,szość tych ma<Łeriałów to artykuły raczej defic.y towe, 
Dlatego op!'<J.cowywanie t przystosowante rio produkcj i 
w skali techllic?ncj nowych śro·tkćw pęd n y ch jest rze· 
czą niezwykle doni0shl . 

Oc3niając stan h :d"I'1 naukowyd nad w Y;l alezieniem 
nowych zwi ą7.k()\v chernicznych ~'llżqcyeh do napC2dzaniH 
v""pomnianycll f>il"'ikóVJ r.iesposób pominąć proc prOWil 
(i/.onycll pnez GOM IV gm. CmolCis pow. HolbuszowfI 
I kola z nim-za i."t.cl·esow ianiami IJadawczymi-l,wiąza· 
[le. Na wstępie trze lJa podl,reślić, że nHjhardzie.l czy n· 
nyrnl IV tej dzi edz ini e badań są oh. Kazimierz Ziętek ·­
kierownik GOM i jego, rzec by można asystent Jan Ma 
ciąg z Cmolasu 

Wyniki Ich rlot yc 'lcl.asowvcll c10świadczeó w dziedzl· 
nie opracowania (na razip- w ska li laboratoryjnej) nowych 
materiai'ów pędnych pozwa laj ą im s t w i erdzić z naukow ,:! 
śCi<; l o&c i q , że siln ; ;'; spalinowy można również .uruclJo· 
n:ić przy pomocy: ś l iwowicy. wiśniaku. angielskte' gon 
klej. w7.ględnie spiry tu su do ce lów leczniczych I d;)lTIo, 
wych. Ten os i aŁoi ;:wiązeh cll'~miczny .ie~t .iednak nader 
r.iechętni-e używany. ponieważ powoduje on dymienie 
I czkawkę silnika. Ja.\( równ i eż mocną tzw. zgagę I czkaw 
kę u samych nau IwwcólV i wyłącza. ich na czas dłuższy 
7 pracy. Prohle l smarowania rozwiązano w GOM·i~ w 
ten sposób. że U Żywil gię do oliwienia silnika I badachY 
(w glllwneJ Ini erze tych ostalnicll) oliwy z cebulką, nic 
za,))(}iYlinaj::)c .0 :i lec1zihacll. . 

Niewątpliwi e nilli~.jszy artyku ł nie dawałby czy tel : 
nlkom pełnego obrazu p!"'aty placówk! w Cmolesie, gdy 
hy~my nie poda li przygarścI faktó w . obraZUjących II' ud 
ności z jakimi walczą tamtejst bade-cze. Sięgnijmy więc 
00 tychże faktów . 

J.an Maciąg mióci! \V Ostrowach Baranowsk ich . Za 
użycIe silnika poHieral 50 zł za godzinę . OpIaty wyda· 
v/3ly się tambeisz~: 1TI c hłopom zbyt dużymI l wspomina 
li nawet o "zdzIerstwie". A przecież doświadczenia, do 
których niezbędni,e konieczne są w/w środki pędne (śll 
\\o ... vica, wiśniak, o liwa z cebulką itp.) są kosztowne .. . 

Nic dziwnego, że zniechęcony naukowiec - Jan Ma 
cićjg powiedziarl chłopom: ,,:'I1ie chcecie, to zabieram mo 
tUl' I nIc młócę". 

Inny fakl. ]{ierownikowl GOM dla uzupełnienia jego 
hedall potrzebne były dane: jak si lnik poruszany pali­
wem przez n iego slosowall~'m pracował będz-i e IV c i ęi' 
szych warunkach - zamiast przy mloćarni. pOI'uszaJąc 
np. pilę . Dlatego 3 'wJ:i:eśnia br. zabfa ł go z gromady Za 
rębki, gdzi,c był uiywany do omłotów i przy wi6z1 go do 
sie bie. Tu dokonał s~cregu JJowainych dośw.iadczell 
przy cięciu desek na sztachety do własnego pło~lI. Silnik 
świetnie ciągn(1ł. ctągo ąl aż do 5 września, kiedy się 
zcpslIL. 

WynikibadatlGOM-.u w Cm~I.a3ie skJ'?'!1!ly redakcję ,, ·: 
, .Om!o[(\w" do o~lI'ac o\\; ania w imieniu (,b. ob Ziętka i 
l\'Iaciaga wniCJtSkll rrtcj onalizatorsklego dla Centrali Pa· 
liw Płynnych , IV który m opniez s(.c~cgółQwego op:su u, 
życia wynalezionego przez Jlich p-aliwa silnikowego po 
(I';.j cmy propozycje zlikwidowćlJllia wszystkiejl SlilCjl ben 
zy nowych I <.atl'udnienia persoociii tych placówek IV roz 
hudowywanej w 7. l>ilązk ll z tym sieci bau'ów t sklepów. 
slJl'zed'lj ących .. na wynos". Wyslan le wniosków .utl'ud· 
lIia fakt , że naukowcy z Cmolasa zarzucill prowadz('uie . 
prób na silniku /. paliwem, silnik stoI Od 5 września na 
b:w. świeżym powtetr7,ll i rdzewieje (obok Innych ma· 
szyo GOM-u) natom iast ,:0 zdwojoną energią badają pa· 

. li 11'0 jako taki e. . 
W związku z tym zwracamy slę do Prezyc1Jum PRN 

IV Hol bu s zowe,ł i F,J.;spozytlll'y POM w Rzeszowie . aby 
7Hjęly slę plac6wką 'bada,wczą w Cmolasle I .ie.i załodze 
udzieliły takiej pomocy na jaką zasługuje. 

E k sp on 8 ty 
1 

Kolekcj~ na szych red akcyj· 
nycll el<sPollatÓ\V pow ięk$z y l 
05ta lnio niecodzienrlV okno .lesi 
ni m c1i1eb wy;noduJ.;owan y 
IlrleZ pie k amię nr :2 - PSS w 
Kolbusz.ol'iei . któl'Y oprticz 11or · 
maln ych składnil,ów od ży w· 

uo.\Vcipn·i piekarze' z piekarn i 
nr 2 w Kolbuszowe j \Vypicka~i 
c1l1eb razem z wykałaczkami? 

p. S. Eksponalu na raz ie nic 
lIlożna oglqdać. ponieważ 1\llku 
ekspertów przeprowadza bada· 
nia naukowe. . el,\,ch zawiera jeszcze drzazg~ 

ulUgO~C l okol o 5 ClII ,. C;r.yżby (żuk) 

R y . s K I 
\ 

,; FENOMEN PAM ięCIOWY" - Nie chcieliśl1I/f {!rać hym 
flit rew,}{llcyjneao • . Do bi ltra 00' 

~red/li ctwa arll/­
~/ów w Paryż l! 
zgłasza . sil! mło­
dy" cżlowieil. 

- kloRę w!l' 
stępować tV c!I'-
ku, taflo [ellO' 
men pam-ięc i o -

- '1'0 trzeba bylo zagrr. {. 
"hymn europejski"? 

- Moja orkiestra /lie l!Ja je· 
szcze "Deulschland, Deutsch· 
land ue/Jer alles". 

ODPOWIEDNIE ZAJI;CIE 

wy. Do wielkiel;Q 
- A co pan potrafi zapami!,· 10/lllt towarowe-

lać? fIo w Niemczer:1t 
- Potrafię wyliczyć z PQmię zachodnich s/;ie-

ci naZwiska wszys tkich {ranc/t· 'owano b~uo? !)· 
skicII premierów w ciQl!u astat- /neJlo or aCOW'll-
/li ch ośmiu lat ka umysłowe'!o. 

t\A BERJ\\UDACI-I oroSZQc, b!l tli 
No prZl/;llzd l!liarę moi'lO ': ci 

Laniela n.a · Ber· zatmdniollo I.: o 
rnuJ!! orkiestra ::Jedla!! leRo s,vec;a/llo.i:ci 
na io/niskll ni, - A ;a/:n ,esl r.daściwie wrl' 
1degra{a Marsy·. ~za specialllOść? 
tiUliki. Ozielll ll -
/tar ze Pi//ają dl/o .- /estem asystelu elll astro-
rygen i a ork /e. ".'JIIUI . 

slry, jakie Ul'l ,! - DoskonalI!, to będzieclr, 
pr<'yC7!1Il!l tC[;O ,przedawać folosy g w {a l. a 
nietaktu filmowych. 
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